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Wyzwanie 



W nocy szalała burza, gwałtowne podmuchy
wiatru uderzały zmocą wstare mury stanicy, aukośne strugi
deszczu rozbijały się owąskie okna. Zczasem siła nawałnicy
zaczęła maleć itylko posępne pomruki burzy docierały do komnaty
wPołudniowej Stanicy. Przygłuszone odgłosy wiatru działały kojąco
na napięte nerwy Simona Tregartha.
Simon obudził się wcześnie,
przepełniony dziwnym niepokojem. Nie, nie bał się zakłócenia
spokoju wprzyrodzie, wsurowej naturze, zktórą człowiek musi
toczyć walkę, aby przeżyć. Czuł coś zupełnie innego, kiedy tak
leżał już rozbudzony, czujny jak strażnik, który wsłuchuje się
we wszelkie odgłosy dochodzące spoza wartowni.
Szare światło poranka rozproszyło
mrok wkomnacie, na zewnątrz panowała zupełna cisza, lecz Simon
poczuł, że oblewa się zimnym potem...
Ulegając podświadomemu impulsowi,
wyciągnął przed siebie rękę. Nie do końca też zdawał sobie
sprawę ztego, że obudziło go jakieś nowe itrudne do zrozumienia
odczucie: jego umysł odebrał wołanie opomoc kogoś, kto wyznaje te
same wartości co on. Nie umiał jednak znaleźć przyczyny dręczącego
go niepokoju.
Wyciągnięta ręka dotknęła
ciepłego ciała, palce zacisnęły się na miękkiej skórze. Simon
odwrócił głowę. Lampa się nie paliła, lecz było na tyle jasno,
że widział leżącą obok niego kobietę. Wjej szeroko otwartych
oczach ujrzał ten sam niepokój.
Jaelithe, niegdyś czarownica
zEstcarpu, ateraz żona Simona, usiadła nagle, przez co jej czarne,
jedwabiste włosy rozsypały się, okrywając ją jak płaszczem,
iskrzyżowała ramiona na małych, wysokich piersiach. Nie patrzyła
na męża, lecz rozglądała się badawczo po komnacie – kotary
zasłaniające łoże były podwiązane zpowodu letniej pogody
ipozwalały zajrzeć wkażdy kąt.
Komnata wciąż zaskakiwała
Simona swą obcością. Czasem, gdy sięgał myślą wstecz, obecne
życie wydawało mu się snem, nietrwałym iiluzorycznym. Innym znów
razem czuł, że nic go nie łączy zprzeszłością. Kim właściwie
był?
Simon Tregarth – zdegradowany
oficer, przestępca, który zdecydował się na ostateczny krok,
aby uciec przed zemstą ludzi stojących poza prawem. Przeszedł przez
„bramę”, którą otworzył dla niego Jorge Petronius. Mówiono, że
ten, kto usiądzie na głazie znajdującym się pod kamiennym łukiem,
przeniesie się do innego świata, wktórym, dzięki posiadanym
umiejętnościom, odnajdzie właściwe miejsce wżyciu. Taki los
spotkał Simona Tregartha.
Teraz zajmował komnatę
wPołudniowej Stanicy Estcarpu, był Strażnikiem Południowej Granicy,
służył Kobietom Obdarzonym Mocą Czarodziejską ipojął za żonę
jedną zbudzących lęk czarownic ztej starożytnej krainy. Simon
zrozumiał, że właśnie przeżywa jeden ztych przełomowych momentów
wżyciu, kiedy to teraźniejszość wypiera przeszłość. Przekroczył
jakąś tajemniczą granicę oddzielającą jego dawne życie od
dzisiejszego, poczuł, jak mocno związał się ztym nowym, niezwykłym
światem, wktórym znalazł się tak nieoczekiwanie.
Kiedy tak rozmyślał nad własnym
życiem, niespodziewanie przeszył go dreszcz, ostry jak pchnięcie
mieczem. Simon poderwał się gwałtownie, musnąwszy wprzelocie ramię
Jaelithe, iusiadł, trzymając wręce strzałkowy pistolet. Lecz
zanim jeszcze wyciągnął broń spod poduszki, zdał sobie sprawę
zbezsensu tej czynności. Impuls, który odebrał, nie był zwykłym
sygnałem alarmowym, lecz przenikliwym jak głos rogu wezwaniem, owiele
subtelniejszym i, na swój sposób, bardziej przerażającym.
–Simonie – odezwała się
Jaelithe lekko drżącym icieńszym niż zazwyczaj głosem.
–Wiem – odparł, zsuwając
się na podłogę zumieszczonego na podwyższeniu szerokiego łoża,
isięgnął po pozostawione na krześle szaty.
Gdzieś – wsamym budynku
Południowej Stanicy lub wjego pobliżu – działo się coś
niedobrego! Simon, ubierając się pospiesznie, rozważał wmyślach
wszelkie ewentualności. Czyżby Karsten napadł na nich od strony
morza? Był pewny, że żaden zbrojny oddział nie mógł przedrzeć się
przez dzielące oba kraje góry, patrolowane przez sokolników ijego
własne oddziały straży granicznej. Amoże to Alizon zaatakował
Estcarp? Już od miesięcy dochodziły wieści opanującym wśród
Alizończyków niezadowoleniu. Albo...
Nadal się ubierał – wciągał
buty iprzypinał pas – itylko lekko przyspieszony oddech zdradzał
zaniepokojenie, jakie wzbudziła wnim myśl otrzeciej inajgorszej
ewentualności. Czy to możliwe, że Kolder nie został ostatecznie
rozgromiony izło – równie obce temu światu, jak on sam –
przebudziło się, ożyło ipotajemnie zbliżało się do granic
Estcarpu?
Nikt nie widział Kolderczyków od
czasu, kiedy warownia na wyspie Gorm, zktórej dowodzili, została
zdobyta iopieczętowana, aich wojska wyparto zKarstenu. Inna
kolderska twierdza, Yle, również nie zdradzała oznak życia, choć
ani jednemu zoddziałów armii Estcarpu nie udało się przedrzeć
przez chroniące ją przed atakiem zlądu imorza pole siłowe.
Simon nie wierzył, że
Kolderczycy przestali zagrażać Estcarpowi po klęsce, jaką ponieśli
na Gormie. Jego nowa ojczyzna stałaby się bezpieczna dopiero wtedy,
gdyby udało się odnaleźć zamorską twierdzę obcych izniszczyć ją
razem zmieszkańcami. Na razie jednak Estcarp nie mógł tego uczynić,
ponieważ wciąż groziło mu niebezpieczeństwo ze strony sąsiadów
– Karstenu na południu iAlizonu na północy. Simon wnapięciu
czekał na sygnał alarmowy zwieży nad ich komnatą, wsłuchując
się wnocną ciszę, pragnąc ją zgłębić również za pomocą
owego nieznanego zmysłu, który wyrwał go ze snu, ostrzegając przed
niebezpieczeństwem. Strażnicy graniczni, wchodzący wskład załogi
stanicy, musieli dostrzec zagrożenie. Już teraz powinien rozbrzmiewać
sygnał alarmowy, wprawiając wdrgania kamienne mury.
–Simonie! – Głos Jaelithe
zabrzmiał tak przenikliwie iwładczo, że mężczyzna błyskawicznie
odwrócił się wjej kierunku, chwytając za broń.
Wpółmroku twarz żony wyglądała
blado, lecz jej wargi były mocno zaciśnięte. Czy to strach, czy też
inne uczucie dodało takiego blasku jej oczom? Narzuciła na siebie
miękką szkarłatną szatę, przytrzymując ją niedbale dłonią. Nie
włożyła rąk wszerokie rękawy, strój więc ciągnął się za
nią po podłodze, gdy powoli isztywno szła ku Simonowi; poruszała
się tak, jakby znajdowała się we śnie. Była jednak całkowicie
przytomna ito nie strach kierował jej zachowaniem.
–Simonie, ja... ja znów jestem
sobą!
To wyznanie wstrząsnęło nim
bardziej niż tajemnicze wołanie opomoc i– jak przelotnie zdał
sobie sprawę – mocno zabolało, aból ten zczasem miał stać się
jeszcze dotkliwszy. Awięc to było dla niej aż takie istotne? Mimo
tego, co ich łączyło, Jaelithe czuła się okaleczona, odnosiła
wrażenie, że jest kimś gorszym od swych dawnych towarzyszek. Lecz
inna część umysłu Simona, mniej ulegająca emocjom, stanęła wjej
obronie. Magia była dla Jaelithe nieodzowną częścią życia. Tak
jak inne czarownice, iona szczyciła się swymi osiągnięciami,
stosowanie magii sprawiało jej radość, aprzecież kiedy zdecydowała
się znim pozostać, sądziła, że utraci wszystko, co nadawało sens
jej istnieniu. Iprawdopodobnie tak właśnie było!
Simon wyciągnął rękę do
Jaelithe, choć pragnął wziąć ją całą wramiona. Biła od
niej taka radość, jak gdyby wjej wnętrzu rozpalił się jasny
płomień. Poczuł, że jego również to cieszy, kiedy mocno uścisnęli
sobie dłonie.
–Jak...? – zaczął, ale
przerwała mu gwałtownie.
–To jest nadal we mnie,
nadal! Och, Simonie, jestem nie tylko kobietą, ale iczarownicą!
Jaelithe upuściła na podłogę
szatę przytrzymywaną drugą ręką isięgnęła ku piersi, szukając
tego, czego już nie nosiła – klejnotu czarownicy, który zwróciła
na swoim weselu. Posmutniała nieco, gdy uświadomiła sobie, że nie
ma już narzędzia do posługiwania się energią, która teraz ją
przepełniała. Ale po chwili, reagując szybko jak dawniej, wysunęła
dłoń zręki Simona istanęła zlekko przechyloną na bok głową,
jak gdyby iona przysłuchiwała się czemuś.
–Nie było alarmu. – Simon
pochylił się, podniósł zpodłogi szkarłatną szatę iokrył
nią żonę.
Jaelithe skinęła głową
wpodziękowaniu.
–Nie sądzę, żeby to był
atak. Ale dzieje się coś niepokojącego, coś złego.
–Tak, tylko gdzie...
ico?
Stała wtej samej pozie, jakby
nadal próbowała wyłowić zotaczającej ich ciszy jakiś odgłos,
ale tym razem Simon wiedział już, że Jaelithe nie nasłuchiwała,
lecz odbierała jakąś wiadomość, która dotarła bezpośrednio do
jej umysłu. On również odczuł dziwny niepokój, który wzywał do
działania.
–To Loyse! – szepnęła
Jaelithe. 
Odwróciła się ipodeszła do
skrzyni zodzieżą. Wyjęła stamtąd odzież zmiękkiej skóry,
noszoną zwykle pod kolczugą, strój żołnierza. Ubierała się równie
szybko, jak poprzednio Simon.
Loyse? Simon sam by na to nie wpadł,
ale uwierzył bez wahania wsłowa żony. Było ich czworo. Czworo
wyjątkowo dobrze dobranych bojowników owolność Estcarpu, walczących
ze złem, które przyniósł ze sobą Kolder: Simon Tregarth –
przybysz zinnego świata; Jaelithe – czarownica zEstcarpu; Koris
– wygnany zwyspy Gorm, zanim zapadły nad nią ciemności, ateraz
dowódca gwardii, marszałek iseneszal[1] Estcarpu; iLoyse – dziedziczka Verlaine, zamku rycerzy
rozbójników, łupiących statki umyślnie kierowane na przybrzeżne
skały.
Pragnąc odzyskać wolność
iuniknąć małżeństwa zYvianem, władcą Karstenu, Loyse przyszła
zpomocą więzionej wVerlaine Jaelithe, apotem wspólnie udały się
do Karsu zzamiarem zniweczenia wszystkich planów Yviana. Później
Loyse wkolczudze, zmieczem itarczą, wzięła udział wataku na
Gorm. To tam, wtwierdzy Sippar, zaręczyła się zKorisem. Loyse,
mała, blada dziewczyna, okazała się niezwykle silnym idzielnym
wojownikiem. Ateraz właśnie coś jej groziło!
–Ależ ona jest wzamku Es
– zaprotestował Simon; tak samo jak Jaelithe przed chwilą wkładał
kolczugę. Zamek Es był sercem Estcarpu ijeśli wróg odważył się
tam uderzyć...!
–Nie! – odparła Jaelithe
głosem nieznoszącym sprzeciwu. – Wtym wezwaniu jest mowa
omorzu.
–Koris?
–Nie czuję go, jego to
nie dotyczy. Och, gdybym tylko miała mój klejnot! – powiedziała
zirytacją, wkładając buty do konnej jazdy. – Bez niego wydaje
mi się, że błądzę we mgle. Wszystko jest takie niewyraźne,
zamazane. Wiem tylko, że Loyse znajduje się wniebezpieczeństwie,
które ma związek zmorzem.
–Może to Kolder? – Simon
wypowiedział na głos swe najgłębsze obawy.
–Nie, wtym wezwaniu nie
wyczuwam pustki charakterystycznej dla Kolderu. Ale szybka pomoc
jest niezbędna! Musimy jechać, Simonie, wkierunku zachodnim
ipołudniowym.
Jaelithe odwróciła się
iutkwiła wzrok wścianie, jak gdyby mogła ujrzeć przez nią to,
czego szukała.
–Ruszamy – odparł
Simon.
Wkwaterach stanicy panowała
jeszcze cisza, ale kiedy oboje biegli korytarzem do schodów, usłyszeli,
że właśnie odbywa się zmiana warty. Simon zawołał:
–Wezwijcie jazdę pod
broń!
Odpowiedział mu pełen zaskoczenia
okrzyk zdołu. Zanim razem zJaelithe dotarł do połowy schodów,
usłyszał piskliwy dźwięk sygnału alarmowego.
Ten garnizon był dobrze przygotowany
do niespodziewanych wypadów. Przez całą wiosnę ilato alarm bojowy
rozbrzmiewał wielokrotnie, aoddziały straży granicznej codziennie
patrolowały granicę zKarstenem. Żołnierze wchodzący wskład
wojsk, dowodzonych przez Simona, rekrutowali się przeważnie spośród
przedstawicieli Starej Rasy, którzy musieli uciekać zKarstenu,
ponieważ za namową Kolderu zostali skazani przez księcia Yviana
na śmierć. Mieli więc dość powodów, aby nienawidzić rabusiów
imorderców, którzy zawładnęli ich ziemiami, anastępnie
przeprowadzali niespodziewane napady na wojska Estcarpu. Państwo
czarownic było ostatnim schronieniem dla ciemnowłosej, ciemnookiej
rasy, dysponującej pradawną wiedzą. Kobiety wywodzące się ztego
ludu władały niezwykłą mocą, amężczyźni byli świetnymi
wojownikami.
–Nie było sygnału świetlnego,
panie.
Ingvald, zastępca Simona jeszcze
zdawnych czasów, gdy razem pełnili służbę patrolową iwalczyli
wgórach, czekał na dziedzińcu. 
Jaelithe odpowiedziała za
męża:
–To telepatyczne wezwanie,
kapitanie. 
Mężczyzna otworzył szeroko oczy
ze zdziwienia, lecz nie zaprotestował.
–Atak, tutaj?
–Nie. Niebezpieczeństwo czai
się na zachodzie ipołudniu – odparł Simon. – Wyruszamy zaraz
zpołową oddziału. Ty będziesz dowodził na miejscu resztą.
Ingvald zawahał się, jak gdyby
chciał zakwestionować decyzję Simona, lecz powiedział tylko:
–Kompania Durstana miała
patrolować dzisiaj wzgórza ijest gotowa do wyjazdu.
–To wystarczy – odparł
Simon.
Jedna ze służących wybiegła
zkorytarza, trzymając tacę pełną kromek świeżo upieczonego chleba,
na których leżały dymiące płaty mięsa. Za kobietą podążał
kuchcik zpełnymi pucharami wdłoniach, rozbryzgując po drodze ich
zawartość. Jaelithe iSimon posilali się na stojąco, obserwując,
jak żołnierze przygotowują się do drogi, sprawdzając wierzchowce,
broń itorby zprowiantem.
–Trzeba powiadomić
łączniczkę! 
Simona dobiegł cichy śmiech
zadowolonej zsiebie Jaelithe.
–Ona już wie! Gdyby tylko
udało mi się odzyskać mój klejnot, moglibyśmy odesłać ją do
innych zajęć.
Simon zamrugał oczami. Zrozumiał,
że Jaelithe wjakiś sposób przekazała informację młodej
czarownicy, która utrzymywała łączność zdowództwem
armii Estcarpu! Wiadomość powinna już wkrótce dotrzeć do Rady
Strażniczek. Niewykluczone, że Jaelithe będzie mogła utrzymywać
znimi kontakt podczas jazdy, aby wrazie potrzeby owszystkim
meldować.
Zaczął rozmyślać oczekającej
ich drodze przez zachodnie ipołudniowe rejony Estcarpu – góry,
pagórki, piaszczyste morskie wybrzeże. Znajdowała się tam
jedna lub dwie małe wioski, targowiska, lecz nie było stanic ani
zamków. Wprawdzie gdzieniegdzie wybudowano prowizoryczne strażnice,
jednak zbyt małe iza bardzo oddalone od miasta, aby mogły przebywać
wnich czarownice łączniczki. Tak więc ostrzeżenia przekazywano
za pomocą sygnałów świetlnych nadawanych zwież obserwacyjnych
wzniesionych na wzgórzach. Ale teraz nie było widać żadnego
światła.
Co tam robiła Loyse? Dlaczego
wyjechała zzamku Es iprzybyła na to pustkowie?
–Została uprowadzona
podstępem. – Jaelithe znów czytała wjego myślach. – Chociaż
nie mogę ci powiedzieć, jakiego wybiegu użyto, wiem tylko, wjakim
celu to uczyniono...
–To sprawka Yviana! 
Było to jedyne logiczne
wyjaśnienie działań skierowanych przeciwko dziedziczce Verlaine. Loyse,
zgodnie zprawami obowiązującymi wKarstenie, była żoną Yviana,
chociaż ani on nigdy nie widział jej na oczy, ani ona jego. Dzięki
temu małżeństwu książę mógł dążyć do przejęcia władzy
wVerlaine. Jeśli Loyse dostanie się wjego ręce, zostaną spełnione
warunki transakcji, jaką zawarł znim Fulk. WKarstenie doszło
do rozruchów. Przeciwko Yvianowi – najemnikowi, który zdobył
władzę dzięki sile zbrojnej – wystąpiły rozwścieczone stare
rody szlacheckie. Będzie musiał energicznie się im przeciwstawić
albo straci władzę.
Loyse wywodziła się ze starego rodu
ibyła spokrewniona zco najmniej trzema znajpotężniejszych rodów
magnackich. Wykorzystując szlacheckie pochodzenie żony, człowiek
tak uzdolniony jak Yvian mógł wiele zdziałać, ateraz musiał
jak najszybciej zaprowadzić porządek wKarstenie. Simon wiedział,
że Estcarp nie zamierzał prowadzić wojny poza swymi granicami –
zwyjątkiem Kolderu – ale Yvian zpewnością nie dałby temu
wiary.
Książę Karstenu musiał czuć się
bardzo niepewnie. Wiedział, że skazując na śmierć przedstawicieli
Starej Rasy, wzbudzi wczarownicach gniew ichęć zemsty. Niewątpliwie
nie uwierzyłby zapewnieniom, że nie zamierzały go zaatakować. Tak,
Loyse była zarówno cenną bronią, jak inarzędziem, które Yvian
za wszelką cenę pragnął dostać wswoje ręce, aby móc go użyć
wkrytycznej sytuacji.
Opuścili stanicę iruszyli
równym kłusem. Jaelithe jechała obok Simona na przedzie, aztyłu
dwudziestu ludzi Durstana tworzyło gotowy wkażdej chwili do walki
zbrojny orszak. Główna droga prowadziła na brzeg morza, odległy
ojakieś cztery godziny konnej jazdy. Przed upadkiem zaatakowanego
przez Kolderczyków Sulkaru był to jeden ze szlaków handlowych
Estcarpu, łączył pół tuzina wsi ijedno większe miasto zwolnym
portem kupców żeglarzy. Minął już prawie rok od dnia, wktórym
załoga Sulkaru wostatnim akcie rozpaczy wysadziła wpowietrze
siebie icałe miasto, grzebiąc pod gruzami także większość sił
wroga. Od tego czasu droga, którą jechali, była rzadko uczęszczana
iwyraźnie zaniedbana – zwyjątkiem miejsc porządkowanych przez
patrole straży granicznej, które usuwały przewrócone drzewa iinne
szkody wyrządzone przez burze.
Dotarli wreszcie do Romsgarthu,
miejsca spotkań rolników zgospodarstw położonych na zboczach
pobliskich wzgórz. Nie był to jednak dzień targowy ipojawienie się
oddziału straży granicznej wzbudziło zainteresowanie mieszkańców
pobliskiej wioski. Kiedy wpośpiechu przejeżdżali przez miasto,
wielokrotnie pytano ich ocel podróży.
Simon zobaczył, że Durstan dał
ręką znak strażnikowi miejskiemu, iwiedział, że jest on czujny
iwkażdej chwili gotowy do walki.
Być może przedstawiciele Starej
Rasy musieli ponieść śmierć zrąk drapieżnych mieszkańców
sąsiednich krajów, ale nim odeszliby ztego świata, wostatniej,
decydującej bitwie, zabraliby ze sobą wielu wrogów. Świadomość
tej determinacji powstrzymywała zarówno Alizon, jak iKarsten przed
decydującym posunięciem, jakim byłaby inwazja.
Kilka mil za Romsgarthem
Jaelithe ruchem ręki dała znak do zatrzymania się. Podróżowała
zodsłoniętą głową, zawiesiwszy hełm na łęku siodła. Teraz
spojrzała najpierw wprawą, później wlewą stronę, jak gdyby
wietrząc trop. Ale Simon również coś zauważył – niejasne poczucie
zagrożenia, które towarzyszyło mu bez przerwy od chwili przebudzenia,
stało się teraz niezwykle wyraźne. 
–To tam! – powiedział,
wskazując ręką miejsce, gdzie od głównej drogi odchodziła wbok
ścieżka zatarasowana przewróconym drzewem. Na korze pnia widać było
świeże zadrapanie. Jeden zżołnierzy zsiadł zkonia, by się temu
lepiej przyjrzeć.
–To świeży ślad, zostawiły
go końskie kopyta – stwierdził.
–Rozproszcie się! – rozkazał
Simon.
Żołnierze rozpierzchli się tak,
aby nie korzystać ze ścieżki, iposuwali się powoli do przodu
wśród zarośli imiędzy drzewami. Jaelithe włożyła hełm.
–Pospieszcie się!
Teren doskonale nadawał się
do urządzenia zasadzki; atakowanie wtych warunkach było nie lada
wyzwaniem, ale Simon skinął głową, dając znak. Przeczuwał,
że wkrótce coś się wydarzy. Jaelithe ścisnęła piętami boki
wierzchowca, przeskoczyła powalone drzewo iruszyła naprzód
ścieżką; Simon spiął ostrogami konia, by ją dogonić. Postronny
obserwator mógłby sądzić, że było ich tylko dwoje, ponieważ
towarzyszący im żołnierze pozostali wtyle.
Wiatr niósł ze sobą zapach
morza. Gdzieś przed nimi na wybrzeżu znajdowała się mała zatoka. Czy
stał tam statek czekający na więźnia, którego miał dostarczyć
do Karstenu? Wjaki sposób zwabiono Loyse wtę pułapkę? Simon
zapragnął nagle, by znów mieć uswego boku sokolników iich
tresowane ptaki, które można było wysłać na zwiady.
Wiedział, że jego ludzie zbliżają
się niemal bezszelestnie – byli już niedaleko – lecz wątpił, aby
ich obecność mogła pozostać niezauważona. Koń podrzucił gwałtownie
łbem izarżał donośnie – zoddali również odpowiedziało mu
rżenie. Simon iJaelithe wyjechali na małą łąkę, opadającą
łagodnie ku plaży wzatoczce. Pasły się na niej dwa konie, na
grzbietach miały puste siodła. Daleko, zbyt daleko, aby mogli doń
dotrzeć, na falach kołysał się statek, asilny wiatr wydymał jego
żagle.
Jaelithe zsiadła zkonia
ipobiegła wkierunku malowniczej plamy, wyraźnie widocznej na
tle jasnego piasku. Simon pospieszył za nią. Zatrzymał się na
widok kobiety zdziwnie obojętną ispokojną twarzą; obie dłonie
zacisnęła mocno na rękojeści wbitego wpierś miecza. Nie znał
jej.
–Kto to jest? –
zapytał.
Jaelithe zmarszczyła brwi. 
–Już ją kiedyś
widziałam. Pochodziła zza gór. Miała na imię... – Jaelithe
triumfalnie wydobyła je zpamięci... – Miała na imię Bethora
iniegdyś mieszkała wKarsie!
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1] 
Zarządca dworu (przyp. tłum.).
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